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Telefon R edakcyi. N r. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

g edsytką 2 ko r., ber odsyłki 1 k o r. 6 0  h. 
Prenum erata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca »ię 40 hal.

Konto czekowe Nr. 884.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8 h a le rz y , poniedział­

kowy i poświąteozny 4 halerze

N A P R Z Ó D
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 71/., rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwsay raz f* 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłał* 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po W 
hal. sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje aię za 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla samiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla ndej- 

soowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych liftów nie uwzględnia.

O g ło szen ia  (inseraty)

J j/Ę fTowarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

WOJNA.
Wobec klęsk.

Mobilizacyą w 45 okręgach wojskowych, 
powołanie wszystkich oficerów rezerwowych 
z całego państwa — oto odpowiedź Rosyi 
na ostatnie klęski. Jeżeli jednak mobilizacyą 
będzie szła w takiem tempie, jak przygotowania 

•do odjazdu floty bałtyckiej, Japonia niema 
się czego lękać. Eskadra ta miała już nie­
odwołalnie wyruszyć na daleki Wschód w 

ftych dniach. „Echo de Paris" dowiaduje się 
jednak z Petersburga, że ona będzie mogła 

Iwyjechać dopiero z ko ń c e m w r z e ś n i a .  
Termin odjazdu na plac boju — zapewne 
wskutek rozbicia floty władywostockiej i 
port-arturskiej — odwleczony został raz je­
szcze. Zważywszy, że podróż na daleki 
Wschód trwać musi około 2 miesięcy, flota 
bałtycka stanąć będzie mogła — o ile wo­
góle stanie — do boju w końcu listopada. 
Co zajdzie do tej pory, czy ona będzie wo­
góle jeszcze na co potrzebna, trudno prze­
powiadać w każdym razie pewne jest jedno, 
żc cjasu Rosya wyzyskiwać nie umie.

Neutralność Chin.
Dwoszą z Waszyngtonu, że tamtejszy po­

seł losyjski hr. Cassini w interwiewie oświad­
czył, że Japonia przez swój ostatni postępek 
nartszyła neutralność Chin i że przeto w 
P r z j i z ł o ś c i  także Rosya nie będzie tak ści­
eleprzestrzegała neutralności Chin.

Ziardenne jest w tym wypadku, jak nie- 
powa/enia, spotykane ustawicznie przez 
Rosy. wpływają na rozdrażnienie tonu jej 
dyplinacyi. Londyński „Morning Post", oma- 
wiajic wywody hr. Cassiniego, powiada, że 
wywilają one z pewnością powszechne zdzi­
wione i przykrą sensacyę, gdyż jest rzeczą 
niesłychaną, by poseł tak delikatne kwestye 
międiynarodowe w ten sposób omawiał. Jest 
to cłarakterystyczny objaw ducha i usposo­
bieni wyższych urzędników rosyjskich. Cas­
sini %azał bojaźń i brak panowania nad 
sobą. Od niejakiega czasu zwracają powsze­
chną bwagę jego interwiewy, zdradzające po- 
prostu zwiększającą się bojaźń przed przy­
szłością. W amerykańskich kołach tłómaczą 
interwiów ostatni w ten sposób, że Rosya 
bardzo pragnie w ten lub inny sposób, na 
szkodę Japonii zawikłać jakieś trzecie mo­
carstw* w wojnę, co się jej jednakże nie uda.

Co <b tego ostatniego, dziennik londyński 
wyraża się, być może, z za wielką pewnością 
siebie. Przyjaźń rosyjsko-niemiecka zaczyna 
z każdjm dniem stawać się coraz bardziej 
podejrzina.

Z Bedina donoszą, że w kołach rządo­
wych ptnuje wielkie zaniepokojenie wobec 
kwestyi naruszenia neutralności portu Czifu 
i sytuatya jest poważniejszą, niżby przypu­
szczać nożna.

Chińczycy ze swej strony, nie występując 
przeciw zajęciu „Reszitelnego" przez Japoń­
czyków, domagają się już dziś usilnie, aby 
okręty rosyjskie, które schroniły się do por- 
tów chińskich, opuściły je niezwłocznie, bez 
względa na stan, w jakim się znajdują. Tak­
tyka t« rządu chińskiego jest bardzo zna­
mienna; ta jego przychylność względem Ja­
ponii, aniżeli raczej względem Rosyi, zdaje 
SlQ wskazywać, że Chińczycy, którzy zape- 
wnê  lepiej od mocarstw europejskich powia­
domieni są co do przebiegu zdarzeń wojen­
nych, wolą trzymać z n i ą ,  aniżeli ze stojącą 
Wobec ustawicznych klęsk Rosyą.

(lelegramy).
Oblężenie Portu Artura.

Cłifu, 22 s ie rpn ia . O biega pogłoska, że J a ­
p o ń c z y c y  z d o b y l i  pod Portem  A rtu ra  f o r t  
n r - 25,  p o ł o ż o n y  o 1 m i l ę  a n g i e l s k ą  o d  

*°te j G ó r y .
B żnnka, k tó ra  p łynęła  z N iao tan  do T angczan  

^ ‘działa n a  m orzu dw a w ojenne s ta tk i ro sy jsk ie  
Scigane przez pięć japońsk ich  sta tków .

Petersburg, 22  sierpn ia . G enera ł S tóssl te- 
^ S ra fn je  do ca ra  z P o rtn  A rtu ra  pod d a tą  16 

‘ m-: W czo ra j zaa takow ali Japończycy nasze 
dw-tCye n a  wzSórzu W ęglow em  koło za tok i Lu- 
rae W szystk ie  a ta k i zostały  odparte  a  wzgó 

e W ęglow e i sąsiednie  pozycye pozostały w 
nas»^Ĉ  rę ^ ac^- S tra ty  japońsk ie  są  w ielkie. Z 

y °dznaczyll się g en e ra ł K ondratenko , pu ł­

kow nicy Irm a n  i Jo ls in , k ap itan  a r ty le ry i An- 
drejew .

D ziś rano  przed naszem i s trażam i przedniem i 
po jaw ił się p a r l a m e n t a r z  j a p o ń s k i ,  m ajor 
Jan o w sk i (?), k tó ry  p rzyniósł pismo g en e ra ła  No- 
dzu i adm ira ła  Togo, z w e z w a n i e m  d o  p o d ­
d a n i a  s i ę .  N a tu ra ln ie  odmówiono tem u żąd a ­
niu . N ie u lega  w ątpliw ości, że w ojska nasze w 
obecnym s tan ie  w alczyć będą z całem  bo h a te r­
stw em  (?).

Zatopienie „Nowika".
Tokio, 22  sia rp n ia . (B iuro R eu te ra ). D w a 

k rążow nik i japońsk ie  „S zitosa" i „C uszim a" z a ­
atakow ały  krążow nik  ro sy jsk i „N ow ik", k tó ry  
schronił się był do za tok i K orsakow skiej n a  Sa- 
chalin le . K rążow nik i japońsk ie  ostrze liw ały  „N o­
w ik a" , k tó ry  p o ł o ż y ł  s i ę  n a  b o k .

Petersburg, 22 sie rpn ia . K rążą  pogłoski, że 
bom bardow anie japońsk ie  wznieciło p o ż a r  n a  
„ N o w i k u " .

Tokio, 22  sierpn ia . U rzędow nie og łaszają , że 
krążow nik  „N ow ik" zosta ł z a t o p i o n y  w z a ­
t o c e  K o r s a k o w s k i e j  n a  S a c h a l i n i e .

Statki rosyjskie w Szanghaju.
Szanghaj, 22  sie rpn ia . (B iuro R eu te ra ). Tao- 

ta j zaw iadom ił konsu la  rosyjskiego, że jeże li ro ­
sy jsk ie  ok ręty  w ojenne n ie  opuszczą portu  n ie ­
zwłocznie, albo się n ie  rozbro ją , w ładze chińskie 
p rzy s tąp ią  do ich przym usow ego rozbro jen ia , a  
załoga ich będzie p rze trzym ana  do końca w ojny. 
T ao ta j n i e  p o z w o l i ł  n a  n a p r a w i e n i e  
„ A s k o l d a " ,  podnosząc, że w edług p raw a n a ­
rodów s ta tek  m usi opuścić p o rt w tym  stan ie , 
w jak im  do niego zaw inął.

Zajęcie „Reszitelnego".
Tokio, 2 2  sie rpn ia . R ząd japońsk i zakom uni­

kow ał B iu ru  R eu te ra  do ro zes łan ia  w y jaśn ien ia  
w  spraw ie „R esz ite ln eg o " . W  w y jaśn ien iu  tem  
rząd  japońsk i ośw iadcza, że neu tra lność  Chin 
n ie  je s t  zupełną , lecz że rozciąga się jedyn ie  
n a  te  części te ry to ryów  chińskich, k tó rych  nie 
za ję ła  żadna  ze stron  w ojujących. R osya sam a 
tę  zasadę stw orzy ła , a  te ra z  m usi p rzy jąć  spo­
kojnie, że tę  zasadę w prow adza w życie także  
Jap o n ia . „R esz ite ln y "  sam  n aru szy ł neu tra lność  
Czifu p rzez  t 1, że w brew  przepisom  m iędzyna­
rodow ym  szukał tam  schronien ia . W  ten  sposób 
Czifu chwilowo w ciągnięto  w obręb ogarn ięty  
w ojną. Z resz tą  n a  pokładzie „R eszite lnego" R o­
syan ie  p ierw si zaczepili Japończyków . Tem  sa ­
mem słuszność b y ła  po stro n ie  japońsk ie j i J a ­
pończycy m uszą odrzucić zażalen ie  R osyi.

Z  d rug iej Btrony Jap o n ia  sam a m usi w nieść 
zażalen ie  przeciw  n a ruszen iu  n eu tra ln o śc i Czifu, 
w sku tek  u rządzen ia  tam  przez RoByę stacy i r a ­
d io telegraficznej n a  cele w ojenne. T a k  samo po­
pełniono naru szen ie  neu tra ln o śc i ze stro n y  Chin 
n a  korzyść R osyi przez p rze trzym an ie  ponad 
te rm in  p rzep isany  krążow ników  rosy jsk . „A skold" 
i „ Grozo woj “ w  porcie S zanghaju .

Krążownik „Ural".
Vigo, 22 s ie rpn ia . R osy jsk i k rążow nik  „U ral"  

o trzym ał cyfrow ane depesze i w krótce potem  od 
p łyną ł do G recyi. Oficerowie „U ra la"  opow iadali, 
że jeszcze jedenaście  innych  krążow ników  o trzy  
mało tak ie  sam e polecenia, ja k  „U ra l" .

Tette, 22 sierpn ia . Jed en  z okrętów , k tó ry  
tu  przybył do portu  rozg łasza, że w idział na  
m orzu Śródziem nem  krążow nik  rosy jsk i n iezn a ­
nego nazw iska  o 4 0  mil od w ybrzeża.

Międzynarodowy

kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

W  piątym  dnin obrad kongres zajm ow ał się 
kw estyą  polityki ko lonialnej i s tre jk u  g en e ra l­
nego; punk t: tru s ty  i b rak  p racy , n a  w niosek 
odnośnej kom isyi usunięto  z porządku  dziennego. 
P roponow ana przez kom isyę d la  po lityki kolo­
n ia ln e j rezolncyą opiewa:

„Zw ażyw szy, że kap ita listyczny  w yzysk u staw i­
cznie pow iększającego się obszaru  kolonij coraz 
bardzie j w zrasta  i że n iszczy on n a tu ra ln e  bo­
gactw o kolonij, a  m iejscow ą ludność n a raża  na 
najcięższy , krw aw y n ie raz  ucisk, że w yzysk ten  
dalej pow iększa ty lko nędzę p ro le ta ry a tu  —  kon­
g res przypom ina uchw ałę kongresu  paryskiego 
z r .  1 9 0 0  w kw esty i kolon ialnej i  im peryalisty- 
eznej polityki i ośw iadcza, że obow iązkiem  p a r­
ty j socyalistycznych w różnych k ra jach  i frakcyj 
p a rlam en tarnych  je s t:

1. B ezw zględnie sprzeciw iać się w szelkim  im ­
p e rya lis ty  cznym i p ro tekcjon istycznym  projektom , 
w szelkim  w ypraw om , zm ierzającym  do zdobycia 
kolonij i  w szelkim  w ydatkom  w ojskowym  na cele 
kolonialne.

2. Z w a lc z a ć  w s z e l k i  m o n o p o l  i  w ię k s z e  k o n -  

c eB y e  z ie m , o r a z  s t a r a n n ie  d b a ć  o  t o ,  b y  b o g a ­
c t w a  k o lo n i j  n i e  z o s t a ł y  s k o n f i s k o w a n e  p r z e z  

k laB ę  w ie lk i c h  k a p i t a l i s t ó w .
3. B ezw zględnie u jaw n iać  w szystk ie ok rucień ­

stw a, k tó rych  ofiarą p ad a ją  k rajow cy ; żądać da­
leko idących zapobiegaw czych środków  przeciw ko 
barbarzyństw om  m ilita rnym  i kap ita listycznem u 
w yzyskowi, i szczególniej dbać o to , by k rajow cy 
przem ocą lub podstępem  nie byli pozbaw iani w ła ­
sności. P roponow ać i popierać środki, mogące po­
lepszyć położenie ludności m iejscow ej, jak : roboty 
ogólnego pożytku, środki hygieniczne, tw orzenie 
szkół. S ta ra ć  się usunąć rów nież szkodliw y w pływ 
m isjo n a rzy .

4 . Ż ądać dla krajow ców  wolności i sam odziel­
ności w  stopnin  w ym aganym  przez po trzeby ich 
rozw ojn, m ając n a  w zględzie, że całkow ita  em an- 
cypacya kolonij je s t  celem , do k tórego Bię zdąża.

5. P oddać pod w pływ  p a rlam en tu  kierow nictw o 
polityki zag ran icznej, k tó re  w skutek  na tu ra lnego  
rozw oju p arlam en tarnego  system u coraz bardziej 
u lega  ukry tym  wpływom pluto k ra ty  cznych k lik " .

R ezolucyę uzasadn ia ł V a n  K o l ;  po k ró tk ie j 
dyskusyi uchw alono ją  jednogłośnie.

P rz y ję ta , ja k  w iadomo, rezolncyą d e leg a c ji 
holendersk ie j w sp raw ie  s tre jk u  genera lnego  0- 
piew a:

„Zw ażyw szy, że koniecznym  w arunkiem  powo­
dzenia masowego s tre jk n  je s t s ilna  o rganizacya 
i dobrow olna karność  robotników , nw aża kongres 
a b s o l u t n y  s t r e j k  g e n e r a l n y  w znaczeniu, 
że -wszelka p raca  będzie zan iechaną, za  n i e w y ­
k o n a l n y ,  poniew aż tenże  uniem ożliw iłby w szel­
k ą  e»zystencyę, a  zatem  tak że  p ro le ta ry a tu . 
Zw ażyw szy dalej, że em an cy p ac ja  k lasy  robo tn i­
czej n ie  może być rezu lta tem  tego rodzaju  n a ­
głego w ytężen ia  sił; że jednakże możliwem jes t, 
iż s tre jk , rozciągający  się k ilk a  w ażnych dla 
ekonom icznego życia gałęzi produkcyj, albo też 
obejm ujący w iększą ilość zawodów, może być 0- 
sta tecznym  środkiem  do przeprow adzenia  w ażnych 
zm ian społecznych, lub środkiem  oporu przeciw  
zamachom reakcy i n a  p raw a robotników , kongres 
o s t r z e g a  robotników , by n ie  dali się uw ieść 
p ropagandzie za  generalnym  stre jk iem , u p raw ia ­
nej przez anarch istyczne  sfery  w  celn odw iedze­
n ia  ich od codziennej, n ieznacznej, a  n iezm iern ie  
w ażnej w alk i zapom ocą zaw odow ej organ izacy i 
i politycznej a k c ji ,  o raz  w zyw a robotników  do 
w zm ocnienia jedności i po tęgi w w alce klasow ej 
przez rozw ój ich o rgan izacy j, gdyż powodzenie 
s tre jk u  o politycznych celach , skoro tenże  oka 
załby  się ko rzystnym  i potrzebnym , od tego w ła­
śnie zaw isło".

R eferen tk a  H en ry k a  R o l l a n d  w skazała , że 
uchw alenie te j rezolucyi w kom isyi 27  głosam i 
przeciw  3, św iadczy o politycznem  w yrobieniu 
p ro le ta ry a tu .

W  d y sk u s ji n a  p lenarnem  posiedzeniu kon 
g resu  w obronie idei genera lnego  stre jk n  p rze­
m aw iali: A llem ane, W ilm  (allem an ista) Oustinow 
(ros. socyal. rew o lu c jo n is ta ), B rian d  (jau resista ), 
F rled eb e rg  (B erlin ); przeciw : R . Schm idt (B er­
lin ), M eslier (jaureB ista), V liegen (H olandya) i 
B eer (W iedeń), R ezo lu c ja  p rzeszła  36 głosam i 
przeciw  4, trzech  w strzym ało  się od głosow ania.

Wystawa metalowa w Krakowie.
O tw arcie  w ystaw y m etalow ej nastąp iło  wczo 

ra j o godzinie 10 rano. P rzem aw iali im ieniem  
prezydyum  w ystaw y p. Edm und Z ieleniew ski; w i­
ceprezydent C hyliński, jako  re p rezen tan t m iasta ; 
delegat Federow icz i im ieniem  w ydziału k ra jo ­
wego p. P iła t. W  uroczystości o tw arc ia  w zięli 
udział przedstaw iciele  w ładz k ra jow ych  i po lity ­
cznych, w ielu in sty tucy j publicznych, posłowie i 
n ieliczna publiczność.

R ozglądając się po obszernej ro tundzie , widz 
zw raca na jp ie rw  nw agę n a  okazały  paw ilon, u- 
rządzony  przez w arsz ta ty  kolejow ego z Nowego 
Sącza, S try ja , S tan isław ow a i L w ow a. Obok 
zn a jd u ją  się paw ilony szkół ślu sarsk ich  w S u ł ­
k o w i c a c h  i Ś w i ą t n i k a c h ;  za jęcie  budzą 
a rty sty czn e  ozdoby, okucia, k łódki św iątn ick ie , 
model m aszyny parow ej, w ykonany przez uczniów 
i t . d. N azw iska ich podaje ka rto n , tu ta j więc 
jedynie  poznajem y i s t o t n e g o  w y t w ó r c ę ,  a  
n iety lko  w łaściciela danego zakładu przem ysło­

w ego. G ustow nem  swem urządzeniem  odznacza 
się rów nież paw ilon firm y Józef G órecki. Dobre 
m iejsce za ję ła  rów nież k ra jo w a fab ry k a  bnfnali, 
łańcuchów , podków ek H o fs ta te ra  z Mogiły. O po­
dal m ieści się paw ilon fab ryk i w yrobów m eta lo ­
wych w D ębnikach  Salikow skiego. Środek ro ­
tundy  za jm u ją  pasy  m aszynow e fab ryk i W arm a .

W  przejściu  z ro tundy  do głów nej h a li u s ta ­
w ili paw ilony gazow nia m iejska  i fab ryka  w y­
robów em aliow anych F ried m an a . W  h a ll głów nej 
znajdu je  się paw ilon zakładów  przomyałowycb 
A ndrzeja  Potockiego. Ze zoacznej liczby m ie­
szczących się tn  paw ilonów , w yróżn ia  się roz­
m iaram i paw ilon Tow . akc. budowy w agonów  w 
Sanoka.

W  znajdu jących  się tu ż  obok h a li o tw arte j 
m ieszczą się m aszyny parow e, w ykonane przez 
fab rykę m aszyn i odlew arnię p. Z ieleniew skiego 
z K rakow a.

Z naczną część w erandy, znajdu jącej aię w ro­
tundzie , za jm u ją  odlew y żelazne i m ateryały  
opałow e z h n ty  arc . F ry d e ry k a  w W ęgiersk iej 
G órce koło Żywca, oraz fab ryk i P e te rse im a  i 
i  G e rtle ra  w K rakow ie.

W y staw a  rep rezen tu je  głów nie m etalow y p rze ­
m ysł f a b r y c z n y ,  rękodzieła  1 rzem iosła m e ta ­
low e s to ją  n a  drngim  p lan ie . W śród  okazów , 
w ystaw ionych przez drobniejszych w ytw órców , 
zn a jd o ją  się rzeczy godne nw agi i ta k  np. wy- 
e taw ia  S t r z a ł k o w k i  z T a rn o w a  row ery  w ła ­
snej konstrnkcy i, n ie  u stępu jące  niczem  w yro­
bom zagran icznym , a znaczn ie  od n ich  tań sze .

K ata log  obejm uje 3 0 8  w ystaw eów ; je s t  to 
liczba n ieznaczna w stosunku  do 9 .4 3 8  zak ła ­
dów, za ję tych  w r . 19 0 2  przem ysłem  m eta lo ­
wym w G alicyJ. M onografia przem ysłu  m etalo­
wego d ra  A nczyca, ja k ą  znajdu jem y w  kata logu , 
je s t  zby t pobieżna.

Po strejku borysławskim.
„Czarna l i s t a "  istnieje zatem — jak 

nam z Borysławia donoszą — z całą pewno­
ścią mimo zaprzeczeń „komitetu firm".

Lista ta dzieli się na kategorye: Robotnicy 
umieszczeni na liście pierwszej kategoryi „A", 
nie będą — jako „szczególnie niebezpieczni" — 
nigdzie przyjęci. Zapisanych na liście „B“ jako 
„wątpliwych" wolno przyjąć ale tylko pod 
pewnymi warunkami n. p. jeżeli się „upoko­
rzy" (!), lub będzie przez kogoś polecony.

Fakt istnienia „czarnej listy" stwierdza 
również „Kuryer lwowski", którego korespon­
dent donosi:

„Czarna lista" sporządzona przez komitet 
pracodawców, jest w mojem posiadaniu. Pi­
sana jest niebieskim drukiem maszynowym 
na dwóch półarkuszach grubego i wytrzyma­
łego papieru. Dzieli się na dwie części: lista „A" 
zawiera 143 ludzi, których jako „ n i e b e z ­
p i e c z n y c h "  w y j ę t y c h  ze spi su cz łon­
ków U n i i  g ó r n i c z e j ,  nie należy przyj­
mować, zaś lista „B" zawiera 100 ludzi, któ­
rych jako „wątpliwych" lepiej trzymać zdała 
od kopalni. Na końcu listy „B“ umieszczone 
są uwagi, tłumaczące rozmaite znaki, które 
dla oznaczenia zawodów, znajdują się przy 
wymienionych nazwiskach. Lista ta pisaną 
była w biurze Towarzystwa naftowego, jako 
w obozie komitetu pracodawców.

Poprzednie nasze doniesienia, iż „czarna 
lista" sporządzoną została na  p o d s t a w i e  
z a b r a n y c h  k s i ą g  z a m k n i ę t e g o  przez 
rząd stowarzyszenia „ Un i i  g ó r n i c z e j "  
stwierdza również i „Kuryer lwowski" który 
donosi:

„Pierwotnie istniała tylko lista „B" za­
wierająca 100 „wątpliwych", a zestawiona 
przez komitet przedsiębiorców. Dopiero gdy 
rząd zamknął „Unię górniczą" i skonfisko­
wał księgę członków i papiery tego stowa­
rzyszenia, p o w s t a ł a  1 i s t a  „A" z a w i e ­
r a j ą c a  143 n i e b e z p i e c z n y c h .  J e s t  to 
l i s t a  c z ł o n k ó w  „ Uni i  górni cze j" .  Były 
wypadki, że członkowie komitetu u d a w a l i  
s i ę  o s o b i ś c i e  do f i r my,  k t ó r a  p r z y ­
j ę ł a  p r o s k r y b o w a n e g o ,  aby  j ą  s k ł o ­
n i ć  do w y d a l e n i a ,  co się też prawie 
zawsze udaje".

Faktem więc jest, iż księgi stowarzyszenia 
zabrane przez organa władzy politycznej 
z o s t a ł y  oddane  p r z e d s i ę b i o r c o m  dla 
sprawdzenia tego policyjnego spisku.

Zapytujemy, na jakiej właściwie podstawie 
śmiały władze księgi stowarzyszenia robo
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tniczego oddawać do użytku przedsiębiorców ? 
Gdzie jest ustawa, któraby ua coś podobnego 
pozwalała?

To „sąsiedzkie1* wysługiwanie się przed­
siębiorcom ze strony organów władzy, te u- 
sługi oddawane wyzyskiwaczom borysławskim 
dla nikczemnych policyjnych celów, są nie- 
słychanem n a d u ż y c i e m  w ł a d z y  urzę ­
dowej .  które należy jak najostrzej napię­
tnować, a za które odnośne organa winny 
być do surowej pociągnięte odpowiedzialności. 

*
Krakowskie starostwo górnicze wydało n o- 

w e p r z e p i s y  p o l i c y j n o - g ó r n i c z e ,  
datowane z 25 lipca b. r. Przepisy te ty­
czące się bezpieczeństwa w kopalniach dzielą 
kopalnie na dwie kategorye:

1) mniej i 2) w i ę c e j  niebezpieczne. Bo­
rysław zaliczony jest do 2) kat. Kierownicy, 
którzy do 25 lipca nie otrzymali odpowie­
dzialności, muszą wykazać się odtąd s z e ­
ś c i o l e t n i ą  praktyką i egzaminem przed 
komisyą, wydelegowaną ze starostwa górni­
czego, albo też ukończoną szkołą wiertniczą 
i trzechletnią praktyką, z czego dwa lata 
m u s z ą  być przebyte po szkole.

Przegląd polityczny.
Upadek pierwszego robotniczego m inister­

s tw a W Australii. M inisterstw o W stso n a , p ierw  
sze m in is ters tw o  robotnicze w A ustra lii, o któ- 
rem  niedaw no pisaliśm y, upadło w w alce o zdo­
bycie sądów rozjem czych, w w alce o to sam o, co 
dało W atsonow i jeszcze ta k  n iedaw no możność 
zdobycia rządów . P rzed łożen ie  tego  m in is te rs tw a , 
m ające uregulow ać sp raw ę rozjem czych sądów, 
odrzucono 38  głosam i przeciw  36 .

Z  p a rty ą  robotniczą, m ającą  22 re p re z e n ta n ­
tów , głosowało w obronie przed łożenia  14  cz ło n ­
ków dwóch innych p a rty j, m iędzy n im i dziesię­
cin. liberałów  z p a rty i D eak ina  i cz te rech  kon­
serw atystów  z p a rty i R eida.

U padek poprzedniego m in is te rs tw a  D eakina, 
n a s tąp ił 3 8  głosam i przeciw  29 . D eakin  ustąpił, 
gdyż tym  rezu lta tem  głosow ania w brew  jego 
w oli postanow iono poddać urzędników  państw o 
w ych i kolejow ych u staw ie  o sądach  rozjem ­
czych, a  upadek te n  sprow adziła p a r ty a  W a t- 
sona do spółki ze stronn ic tw em  R eida.

W  spraw ie  więc, k tó ra  sprow adziła upadek 
D eak ina , uzyskało  n astępn ie  robotnicze m in is te r­
stw o W a tso n a  w iększość i ta  sam a sp raw a po­
zbaw iła go rządów .

Pow ód, d la  k tórego  W a tso n  mógł wogóle po­
chw ycić s te r  rządów , i że po trafił się u trzym ać 
31/* m iesiąca n a  zdobytem  stanow isku , należy  
przypisać tem u, iż dwie inne  p a rty e , liberałów  i 
konserw atystów , w alczą z sobą z n ies łychaną n a ­
m iętnością, że program ów  swoich b ron ią  w spo­
sób, k tó ry  długo w ykluczał w szelką zgodę mię 
dzy niem i. Od chw iii, w k tó re j W atson  objął 
rządy , zaczęły  obie te  p a rty e  akcyę w celu p o ­
rozum ienia się. D la grupy  R eida , odgryw ało z n a ­
czną ro lę  obok n ienaw iśc i do p a rty i robotniczej 
i to, że sam a się s ta ra ła  o zdobycie rządów .

Grupa. R eida  sk łada  się w w iększości z korup 
cyonistów , z ludzi goniących za urzędam i, s tąd  
też  ew entualność, że R eid  może zdobyć rządy , 
zm usiła D eakina i jego g rupę do w alki przeciw  
konserw atystom . Pom ółu jed n ak  ustępow ały te  
p rzeciw ieństw a stronn ic  w konserw atyw nego  i l i ­
beralnego przed w spólną n ienaw iśc ią  w szystk ie 
go, do s tro n n ic tw a  robotniczego.

P ra s a , w roga p a rty i W atso n a , w y stąp iła  z uw a­
gam i, że wobec konieczności u sun ięcia  s tro n n i­
ctw a robotniczego, pow inni sobie D eak in  i R eid 
podać ręce i zgodnie w ystąp ić  p rzeciw  W a tso ­
nowi, w spólnem u w rogowi konserw atystów  i li­
berałów , a  w ięc całego is tn iejącego  system u go­
spodarczego.

Z d rug iej s trony , p a rty a  robotn icza n ie  p rze ­
cen ia ła  swoich sił —  m inisterstw o W atso n a  objęło 
rząd y  za  zgodą całej p a rty i i  w szystk ich  orga- 
n izacyj zaw odow ych, ze św iadom ością —- o czem 
p isa ły  czasopism a robotnicze —  że objęcie rz ą ­
dów n ie  doprow adzi, w tym  sk ładzie izby depu­
tow anych, do zw ycięstw a ogólnego, że przyczyni 
się ty lko do jask raw szego  zarysow an ia  się różno­
rodności klasow ych in teresów  i do u trw a len ia  
uśw iadom ienia klasow ego w śród sfer robotniczych 
p rzez  dowód, że p a rty e  R eida  i  D eak ina  w alczą 
z sobą w tedy  ty lko, k iedy i jedne j i drugiej 
idzie o zdobycie rządów .

Z chw ilą zaś, k iedy do wpływów dochodzi k lasa  
robotn icza, w aśn ie  m iędzy konserw aty stam i i l i­
bera łam i u s ta ją , n as tęp u je  zgoda przekonań, in ­
teresów  i celów, znajdu jących  swój w yraz  w 
zw alczan ia  k lasy  robotn iczej. N ie u lega  w ątp li 
wości, że  o sta tn ie  zgodne w ystąp ien ie  R eida  i 
D eak ina  w płynie dodatnio n a  dalsze postępy ru ­
chu robotniczego w A ustra lii.

P rezy d en t m in istrów  W atson  chciał już te raz  
apelow ać do w yborców. Ju ż  w początkach  lipca 
ośw iadczył w Izbie rep rezen tan tów , że je ś li Izba  
nie za ła tw i przed łożenia  o sądach rozjem czych 
po jego  m yśli, to  zw róci się do wyborców albo 
ustąp i. Po  o sta tn iem  głosow aniu przeciw  przed 
łożeniu, dom agał się rozw iązan ia  Izby. G enera lny  
g u b erna to r odmówił jednak  tem u żądan ia , a  po­
niew aż m in is ters tw o  W atso n a  m usiało te ra z  u- 
stąp ić , pow ołał do k ierow nictw a rządam i —  R e i­
da. A le i R eid  n iem a w Izbie w iększości we 
w szystk ich  sp raw ach ; stąd  też  b liską  je s t ew en­
tualność, że Izb a  zostan ie  rozw iązaną już w n ie ­
dalek iej przeszłości i że zostaną  przeprow adzone 
nowe w ybory, by doprow adzić w jak iś  spcsób 
do pew niejszego ustosunkow an ia  się stronnictw 7.

Nowe w ybory n ie  dadzą jeszcze p a rty i robo tn i­
czej stanow czej w iększości, ale je s t w ielkie 
praw dopodobieństw o, że stronn ic tw o  będzie wzmo­
cnione i że obie p a rty e  w rogie robotnikom , z łą ­
czą się z sobą ściślej.

Epizodyczne rządy  robotniczego m in is te rs tw a  
przyczynią  się w każdym  raz ie  do p rzyśp iesze­
n ia  zu p e łn eg o  zw ycięstw a an s tra lsk ie j p a rty i ro- 
botM czej.

K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
nume r  „Latarni** z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a mó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni**, Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

A resztow ania na Granicy. Z G r a n i c y  do
noszą nam:  W  czw artek  przed południem  ż a n ­
d a r m i  z a a r e s z t o w a l i  n a  G r a n i c y  3 p a ­
n i e ;  dw ie s ta rsze , n iskiego w zrostu , o ty łe, jednę 
szczupłą, w ysoką. A resztow ane pochodzą podobno 
z w yższych sfe r rosy jsk ich . O godz. 3 przyw ie 
ziono je  do S o s n o w c a .

W  G ran icy  żandarm i znaleźli podobno n p rz y  
aresz tow anych  dwie k siążk i i gaze ty . P a n ie  te  
m iały b ile ty  kolejow e I  k lasy  z W ied n ia  do Mo­
skw y. W  czw artek  w ieczorem  odwieziono je  do 
P i o t r k o w a .

W  G ran icy  odbyw ają się c i ą g ł e  r e w i z y e  
i a r e s z t y .

Niesłychany gwałt policyjny. Z P o d g ó r z a  
donoszą nam  o następującym  niesłychanym  gw ał­
cie, na jak i pozwolił sobie osław iony K o s t r z e w  
s k  i:

U M eilecha Z w iefacha w P odgórza  pracow ało 
dwóch b rac i robotników  D awid i E liasz  K alch- 
Steinowie przy  w yrobie to rb  papierow ych. N ie 
jak i A r i a ,  tru d n iący  się rów nież w yrobem  torb  
papierow ych, n ie  mógł ta k  długo spać spokojnie, 
póki n ie  zadenuncyow ał K alchsteinów  w policyi, 
że są  rosy jsk im i poddanym i. P a u  A ria  je s t  mile 
w idziany w policyi, w ięc rad ca  K o s t r z e w s k i ,  
kaw a le r rosy jsk iego  o rderu  postanow ił za jednym  
zam achem  przysłużyć się i jem u i m atuszce R o­
syi. P r z y  a r e s z t o w a ł  t e d y  o b u  K a l c h -  
s t e i n ó w  i m i m o ,  ż e  w y l e g i t y m o w a l i  s i ę  
n a l e ż y c i e  p a s z p o r t a m i  i n i e  b y l i  b e z  
p r a c y  i z a r o b k u ,  a  p racodaw ca poręczył za 
n ich, w y s z n p a s o w a ł  i c h  z a  g r a n i c ę .  O d  
s t a w i o n o  i c h  zatem  z końcem zeszłego tygo ­
dn ia  do S z c z a k o w e j .  S tam tąd  zaś o d p r o ­
w a d z i ł  i c h  a g e n t  p o l i c y j n y  k u  g r a n i c y  
r o s y j s k i e j ,  a  w ziąw szy od biedaków  osta tn ią  
koronę, jako  łapów kę, z m u s i ł  i c h  d o  p r z e j  
ś c i a  w b r ó d  r z e k i  g r a n i c z n e j .

G ran iczne  s traże  rosy jsk ie  W id zą c  przechodzą­
cych przez r z e k ę  r o b o t n ik ó w  p o c z ę ł y  s t r z e ­
l a ć .  Z ty lu  zaś au stry ack i a g e n t  p o l i c y j n y  o d ­
g raża ł s i ę  biedakom  i  nie pozw elił im  w ró ń ć  w 
g ran ice  A ustry i. Je d e n  z tych  robotników  z o s t a ł  

przez s trc ż  ro sy jsk ą  p r z y a r e s z t o w a n y ,  d r u g i  
zaś zn ikną ł n iepostrzeżenie .

W y d an ie  obcego poddanego do rą k  w ładzy za­
g ran iczne j może n astąp ić  ty lko , w raz ie  popeł­
n ien ia  p rzez  niego w ystępku, n a  mocy w yroku 
sądow ego. K ostrzew sk i szupasu jąc do g ran icy  na  
w łasną  ręk ę  oba robotników , m ających  przecież 
sta łe  zajęcie , dopuścił się zatem  j a s k r a w e g o  
n a d u ż y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  i p r o s t e ­
g o  g w a ł t u !

O czekujem y tedy  ze strony  przełożonych w ładz 
pociągnięcia Kostrzewski* go do odpow iedzialności 
za  to  n iesłychane bezpraw ie.

Skutki noszenia broni poza służbą. W czo­
ra j  późnym  wieczorem n a  w racającego  do Z a­
krzów ka p. Salikow skiego, tam że zam ieszkałego 
nap ad ł żołn ierz  i bez żadnego powodu ciął go 
bagnetem  w głow ę. SalikowBki zgłosił się na, sta- 
eyę ra tu n k o w ą z dwoma ran am i ciętem i, gdzie 
go opatrzono.

Z powodu dem onatracyj, jak ie  m iały m iej­
sce w P rzem yślu  w przeddzień  n rcdzin  c e sa r­
skich  dn ia  17 bm. w ieczorem , a o k tó rych  do­
n ieśliśm y w niedzielnym  num erze, aresz tow ała  
policya p rzem yska i odstaw iła  do sądu K azim ie 
rza  O s i ń s k i e g o ,  techn ika  pierw szego roku, sy ­
n a  dy rek to ra  przem yskie j kasy  rzem ieśln iczej, 
oraz R udolfa S v a l i n g a  ucznia  IV  k lasy  g i­
m n az ja ln e j.

P rzeciw  aresztow anym  wdrożono śledztw o w 
k ie runku  zbrodni gw ałtu  publicznego oraz zbro 
dni obrazy m a jes ta tu  (!!), albow iem  policya pod 
nosi przeciw  nim  zarzu t, jakoby  rzucali byli 
w rzekom o kam ieniam i n a  m uzykę w ojskow ą w 
czasie capstrzyku , da le j że w ybili szyby w kan- 
cc la ry i kom endy dyw izyjnej n a  Z asan iu , a  w re ­
szcie że n a ru szy li hałaśliw em i dem onstracyam i 
cześć w in n ą  cesarzow i

Tyfus plamisty W Galicyi szerzy  się w d a l­
szym  ciągu. W  czasie od 2 do 14  bm. s tw ie r­
dzono w G alicyi 9 0  n o w y c h  w y p a d k ó w  t y ­
f u s u  p l a m i s t e g o ,  a to : we Lw ow ie (przy

ul. K o tla rsk ie j) 1, w R usiłow ie i Żyznom ierzu 
(pow. buczackim ) 3, w A rłam ow ie (pow. dobro- 
m ilski) 1, w L e tn ie j (pow. drohow yski) 2, w 
D ąbkach  (pow. horodeński) 3 , w H owiłow ie w iel­
kim  (pow. husia ty ń sk i) 4, w P ó jle  (pow. kałusk i) 
7, w W itkow ie  nowym (pow. kam ionecki) 2, 
w Z arudcach  (pow. lw ow ski) 1, w Brzęczow i- 
cach (pow. m yślenicki) 2, w H ujczu, K am ionce 
W ołoskiej, N iem irow le, Pogorzelisku , U licku- 
Seredkiew icz i Zaborzu (pow. raw sk i) 16, w Po- 
jów ce i Z ielonej (pow. skałack i) 2 , w  K aw sku 
i S taw isku  (pow iat s try jsk i) 4 , w Ł adyczynie 
i R om anów ce (pow. tarnopolsk i) 3 , w  H leszcza- 
w ie (pow. trem bow elski) 6 , w  Ja s ien icy  zam ko­
w ej i  Z adzielsku  (pow. tu rczańsk i) 6 , w Hołow- 
czyńcach, T łustem  i T orskiem  (pow. zaleszczycki) 
5, w  K ropiw nej, P ie try czach , Poczapach, Zboro- 
wie i Złoczowie (pow iat Złoczowski) 15, oraz 
w B a tia tyczach  i Soposzynie (pow. żółkiew ski) 7.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie
Czwartek 25 b. m.: „Dziady1*, Sceny dram atyczne 

Adama Mickiewioza.
P iątek  26 b. m.: „Krzyżacy**, obraz dziejowy w 

12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, prz urobił 
A. W alewski.

Sobota 27 b. m.: „Lilia Weneda**, tragedya w 5 
aktach Jnliusza Słowackiego, muzyka W ładysława 
Żeleńskiego.

Niedziela 28 b. m.: „Kościuszko pod Racławica- 
m i“, obraz historyozny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: „Kcnfederaci barsoy“, dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewicza.

W torek 30 b. m.: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage’a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga**, korne- 
dya w 5 aktach M. Gogola.

Przegląd społeczny,
S trejk  robotników budowlanych wybuchł 

w Czerniowcach. Strejkujący domagają się 
podwyższenia zapłaty i zniesienia akordów. 
Niechaj żaden z galicyjskich robotników bu­
dowlanych n ie  udaj e  s i ę  o b e c n i e  do 
C z e r n i o w i ec .

Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. Wo­
bec zatwierdzenia przez namiestnictwo sta­
tutów odbyło się dnia 14 b. m. w sali ratu­
szowej, walne zgromadzenie członków zało­
żyć się mającego „Stowarzyszenia robotników 
budowlanych w Jarosławiu**.

Zgromadzenie zagaił tow. Se e l i e b ,  prze­
wodniczył tow. Józef Ch o d a n i e  w i c  z, se­
kretarzował tow. K o s t y r k a .  Po odczytaniu 
przez tow. Chodaniewicza statutu, przystą­
piono do ustanowienia wpisowego, kfóre wy­
nosić będzie 50 hal. oraz wkładek ty g o d n io ­
wych w wysokości 20 hal. Poczem dokonano 
wyboru wydziału stowarzyszenia. Przewodni­
czącym wybrany został tow. Teofil Rożek,  
zastępcą tow. Franciszek Tokarz ,  członka 
mi wydziału tow. Jan Bernatowicz, Jan Flu- 
dziński, Józef Kąkol, Józef Kapliński i Anto­
ni Tuligłowiec.

Do stowarzyszenia zapisało się zaraz około 
100 towarzyszy i z każdym dniem liczba 
wstępujących wzrasta.

Zjazd drukarzy.
W Insbruku od 12 do 17 b. m. obradował 

V zjazd „Zwi ązku dr ukar z y ,  odl ewa-  
c z y  c z c i o n e k  or az  p o k r e w n y c h  za­
wodów.  Przybyli delegaci z całej Austryi, 
galicyjskich drukarzy reprezentowali: tow. 
Gustaw T i t z  (Kraków), Julian O b i rek  
(Lwów).

Po złożonem i przyjętem sprawozdaniu z 
czynności ustępującego zarządu przystąpiono 
do wyboru nowego, którego przewodniczącym 
został wybrany ponownie tow. Franciszek 
R e i f mu l l e r .

Z drukarzy galicyjskich wszedł tow. T i t z 
do komisyi kontrolującej.

Podczas skrutynium przystąpiono do zała­
twienia wniosku Stowarzyszenia na Pobrze- 
żu, zmierzającego do wdrożenia energicznej 
akcyi celem ochrony stosunków zdrowotnych 
wśród członków, zmuszonych pracować w lo­
kalach niehygienicznych. Po przemówieniu 
delegata D e Ro s a  uchwalono rezolucyę w 
duchu tego wniosku. Dodatkowo uchwalono 
domagać się, aby choroby zawodowe zaliczo­
ne zostały do wypadków w przemyśle i pod­
padały pod ustawę o ubezpieczeniu od wy­
padków.

Następnie tow. T i t z  przedstawił wniosek 
Stowarzyszenia galicyjskiego w sprawie tra­
ktowania drukarzy, podejmujących pracę w 
niedzielę.

Po przemówieniu tow. S c h i e g l a ,  który 
zajął stanowisko imieniem Zarządu Związku, 
uchwalono następujący wniosek:

„V. zwyczajny zjazd Związku austr. Sto­
warzyszeń drukarzy i odlewaczy czcionek 
oraz pokrewnych zawodów uchwala, że obo­
wiązkiem każdego członka Stowarzyszeń 
związkowych jest starać się o ścisłe prze­
strzeganie postanowień, dotyczących ochrony 
robotniczej, w szczególności zaś bezwarunko­
wego przestrzegania ustawy z 16 stycznia 
1895 r., dotyczącej uregulowania spoczynku 
niedzielnego i świątecznego w przedsiębior­
stwach przemysłowych, jak również wydanych 
przez rząd rozporządzeń i okólników co do 
przeprowadzenia tej ustawy.

„W razie naruszenia odpoczynku niedziel­
nego należy w myśl brzmienia statutów prze­

ciw tym członkom wystąpić z całą surowo­
ścią, ewentualnie bezzwłocznie ze Stowarzy­
szenia ich wykluczyć**.

W drugim dniu obrad dyskutowano przez 
9 godzin nad 4  punktem porządku dzienne­
go: „Zwi ąz e k  S t o w a r z y s z e ń  czy Z w i ą ­
zek  p a ń s t w o w y  ?“

Uchwalono rezolucyę, oświadczającą się 
w zasadzie za zmianą formy organizacyi na 
państwową i wzywającą Zarząd Związku do 
przedstawienia na najbliższym zwyczajnym 
lub też nadzwyczajnym zjeździe związkowym 
projektu planu organizacyjnego i nowych sta­
tutów po poprzedniem przedstawieniu tych 
prac wstępnych wszystkim Stowarzyszeniom 
związkowym.

W trzecim dniu obrad uchwalono rezolu- 
cye następujące:

„Od L stycznia 1905 podwyższa się zapo­
mogi dla niezdolnych do pracy wszystkich 
kategoryj o jednę koronę tygodniowo; zapo­
mogi dla sierot pierwszej kategoryi o koro­
nę miesięcznie, drugiej zaś kategoryi o dwie 
korony miesięcznie. Natomiast zobowiązują 
się Stowarzyszenia związkowe usunąć wszel­
kie dodatki najpóźniej do 31 grudnia 1907. 
Wprowadzanie nowych gałęzi zapomogowych 
jakoteż rozszerzanie istniejących urządzeń 
zapomogowych jest niedozwolone Stowarzy­
szeniom związkowym. Uchwały, zmierzające 
do tego, powzięte być mogą tylko przez zjazd 
Związku “.

„Zjazd Związku postanawia, aby opłata na 
pokrycie kosztów administracyjnych Związku 
wynosiła 6 h tygodniowo od członka “.

Przyjęto również wnioski, proponowane 
przez Zarząd Związku, zmieniające dotych­
czasowe postanowienia odnośnie do praw i 
obowiązków Stowarzyszeń związkowych i ich 
członków.

W czwartym dniu obrad, po dłuższej dys­
kusyi w sprawie zmniejszenia zapomóg dla 
chorych i bezrobotnych, postanowiono: „Peł­
ną zapomogę dla chorych zmniejsza się od 
1 stycznia 1905 o 20 hal. dziennie**. Nastę­
pnie po wyczerpującym referacie del. Stet t -  
meiera, wykazującym niedostateczność wy­
kształcenia dawanego przez istniejące szkoły 
przemysłowe, uchwalono rezolucyę wzywającą 
stowarzyszenia związkowe do poczynienia 
odpowiednich kroków u izb handlowych i 
przemysłowych celem utworzenia szkół Prze­
mysłowych tam, gdzie ich dotychczas nema. 
Rezolucya wypowiada dalej przekonani, że 
szkoły te osiągnąć będą mogły swój cel tyl­
ko wtedy, jeśli nauka w nich odbywa* się 
będzie rano, w czasie pracy, a me jak do­
tychczas wieczorem, po całodniowem zuże- 
niu pracą.

Jako miejsce najbliższego zjazdu otano 
Wiedeń.

Większa część obrad w piątym i ostftnim 
dniu zjazdu była poufną. Omawiano kwistye 
cennika i postanowiono, by przewodnictwo 
Związku wszelkie projektowane zmiany nor­
malnego cennika przedłożyło najdalej do 1 
stycznia 1905 urzędowi cennikowemu.

Szereg wycieczek w okolice Insbruku i u- 
roczystości, zakończyły ten zjazd, świadczący 
o pomyślnym, dalszym rozwoju organizacyi 
drukarzy._______ _________

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najnuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Zabójca Plewego.

Petersburg, 22 sierpnia. Obiegają pogło­
ski, że morderca ministra Plewego, rozpo­
znany jako Sas onow,  z rodziny kupieckiej 
w Ufie, u ma r ł  przed 4 dniami.

Niepokoje na Bałkanie.
Konstantynopol, 22  sierpnia. Wali skoplij- 

ski Szafir-basza z dowódcą żandarmeryi udali 
się do Skoplii, gdzie rzekomo miały wybu­
chnąć zaburzenia z powodu wprowadzenia 
w życie reform.

Konstantynopol, 22 sierpnia. Generalny 
inspektor Hilmi-basza udał się do sandżaku 
Didre w wilajecie inonastyrskim, celem stłu­
mienia rozruchów albańskich, przy których 
wielkie straty ponosi zarówno ludność chrze­
ścijańska jak mahometańska.

Konstantynopol, 22 sierpnia. Pogłoski, ja­
koby w sprawie załatwienia zatargu między 
Turcyą a Stanami Zjednoczonymi pojawiły 
się różnice poglądów między wielkim wezy­
rem a Ildiz-kioskiem, są zupełnie nieuzasa­
dnione.

Konstantynopol, 22 sierpnia. Przepisy sa­
nitarne co do ludzi i towarów, pochodzących 
z miejscowości Batum, zostały zniesione.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
!/■ raków. -  W  stow. robotniczem „Postęp**, Staro- 
■ 'w iś ln a  42, odbędzie się w poniedziałek poufne 
zgromadzenie krawców z porządkiem dziennym : Eko­
nomiczne położenie krawców. -  Początek obrad o 
godz. 7 wieczorem.
K raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­

wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zawiadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 8 do 5 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem.

Redaktor odpowiedzialny wydawoa: Kazimierz Kaczanowski. Z drakami Władysława Teodorcznka I S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


